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Kiedy mjesf lBpicy Włoch  i Francy i południo­
w e j  , okropną  powodzią  w łych -czasach na wie ­
dzeni  zo s t a l i , my w naszych st ronach byliś­
my u c ze s t n i k a m i  na jp i ękn ie j s ze j , na jpogodni ej ­
szej  jesieni .  W pr aw d z i e  od p ie rwszych  dni li­
s t opada ,  powie t r ze  znaczni e się oz ięb i ł o ,  mie­
wamy pu 2,  3,  i 4  stopnie m r o z u , — lecz w po­
łudnie , do wczora js zego  dnia s łońce j e s zcze  dosyć 
p r z y g r z e w a ł o ,  i w łych godzinach używano  j e ­
s zcze  ożywiającej  przechadzki  na planlaeyach 
i w . a l e a c h  mogilskich.

( a . - N . )  Widowiska w t e a t r z e ,  do końca  ze ­
szłego mies iąca,  bywały tylko dawane  w nie­
dzielne dn i ,  —  i , l ak o wy ch  mieliśmy r azem 3. 
P i e r ws ze  j  rż v ' ado rne  z gaze ty ,  to j e s t  d. 18 
października:  Okeo 7ia p ie rw szem  p ię t r z ę ,  dra-  
macik Korzeniowsk iego ,  i Jfmto ni i  Antonia  o- 
per e tka  w j ednym akc i e ;  - - d r u g i e  d. 25  paź. 
nowa  komedyo-opera :  In d ia n a  i  Churlemagne,  
i ulubiona konudya  J. Korzeniowski ego:  S ta cy a  
po cz to ic a  w  H u /czy  -, — t rzecie d. 1 listop., 
powtórni e I n d ia n a  i  Chartemagne , i nowa ko- 
medya w  1 akcie z f rai icozkiego p r z e r o b i o n a /  
pod napisem: Człowiek  bez imienia, c z y l i  Ro-  
manse s ta re j  pan n y .  Os t a t n i a ,  n ie -us ługuj e  
istotnie na żadne imie , i prawie  najwłaściwszym 
byłby dla niej tytuł  komedyi  bez im ie n i a , — 
bo leź  lo jes t  tak nędzna p rzer ab i anka , źe  nie­
można nic mizerniej  przerobić  , — płodom d ra ­
matycznych  podobnych przer ah laczy ,  mamy na-  
dzieje że  nowa en t r ep r yza  nie da więcej  m ie j ­
sca na scenie, ,  boby to było jej odrodzoną  sła- 
w ę samochcąc o lat 50  cofnąć z l ak  pięknej  
mety,  do jakiej  p r z ez  t rzy  lata dążyła .  W  o- 
gólności ostatnie,  dwa  widpwiska , —  nie były 
na js z czę ś l iw sze ,  — co j ednak  usprawiedl iwia  
się niekon)plete.m j eszcze  dotychczas kompani i  
d r a m a ty czn e j ,

Ani punca R ad zy ńsk a ,  ani p. Thomain,  m i­
mo swoich,  ta lentów,  nie by 1 dosyć wła śc iwe - 
mi w  I n d ja n i e , alif za to w S ia c y  i  p o cz to ­
w e j  w H u lc z y , potrafili wynagrodzić- rażący 
brak,  w obsadzeniu reszty r o t  lej ładnej  s z t u -  
cz-ki. Panna Radzyńska w roli Rejei była p r a ­
wie  nieporów naną , a pau Thomain w -Erazmie 
Czarn-’ ziemskim zjednał  śobie wszystkich serca,  
g rą  pełną czucia  i wy razu  , —  tylko śmielej ,  
tylko coraz  śmielej  — a młody ten ar tysta,  da- 
I"ko może postąpić w  swoim , źe  tak śmiele p o ­
wiedzieć mo żn a ,  s zczęś l iwie obranym zaw o­
d z i e —  Pan Rastawiecki  w rolt Aiareina , u c zy ­
nił nam więcej  nadz ie i ,  uiż w poprzednich w y ­
st ępach jesi młody;  —  usuowania  , praca cią­
gła z samym so b ą ,  — zgłębi enie  r o i i , doponto 
gą tnn n i ezawo dn ie ,  — bo uie j e s t  bez  ta­
lentu.

Dopiero w dniu 8 b. m.  nastąpi ło p rawdz i ­
we  otwarcie  widowisk kursu t ego rocznego ;  —  
opera powTÓciła ze swoich letnich w yc i ecz ek ,

. które  ile nam wiadomo , bardzo były s zczęś l i ­
w e  . —  i za raz  dnie 8  b. m. powitaia  s t ę sknio­
ną Publ iczność przeds tawieni em^ i> S a p o ju  m i­
ło sn eg o . —  Musiemy wy zn ać  p r a w d ę ,  ż e śm y  
się nie spodziewal i  , tak zajmującego w ieczo ru .  
Publ iczność w znaozti ięjszćj  l iczbie zeb rana j a k  

- dotąd,  z unies ieniem p rze j ę ł a  ulubioną śp i ewa­
czkę  pannę Bełcikowską w roli Adiny,  tudzież 

. pana Szczypko  wskiego t eńorys tę  i pp.  S lys iń -  
skiego i Nowakowskiego  w rol ach sofcie w ł a ­
ś c i w y c h ; — . powitała ich oklaskami .  W ogól­
ności  w y s t a w ,  tej opery,  poszła bardzo do­
b r z e ;  ale należy tu r ównie  z a s zcz y t  nowej  o r ­
k i e s t r z e ,  można powiedzieć że w y b o r n e j ,  —  
bo z dawnych  j e j  cz łonków,  t y łk i ' zda tn i  w li­
czbie najwięcej  dziesięciu zat r zynj an i  zos t a l i ,— 
r eszt a  składa się z nowych , u t a l e n to w a iy c t  ar -  
tys tów.  . Dlą tego też  N a p ó j  miłosny, ' j / i e - w -  
szy  r az  dopiero napaw a ł  roskoszą  ucho l ubow- 
ników harmonii  pod wzgl ędem ins l rumentacyi ,  
i spodzi ewać się należy,  źe  i pod względem 
ś p i e w u ,  n i ebędz i e  nam zbywało  na talentach.—



W e  czw ar t ek  maj,-) być dane dwa d ramac i-  
ki J. Ko rzen iowski ego :  P ią ty  akt  — i Pani K a ­
sz te la n o w a ;  w których nowa ar lysika zapo ­
wiedziana  af i szami ,  pani  Sułkowska  wys tępuj e 
po raz p e r w s z y . —  >S.

Wiadomości zagraniczne.

-T-r M oskwa  30  W rześn ia .  —
0  goJzinie  11 r a n o ,  Jego Cesarska Mość 

Najprawowi .erniejszy Cesa rz  Mikołaj Pawłowicz  
z Jego Ces.  Wy ę .  Cesarze, w ir zem nas tępcą tro- 
nn W .  Xięc i em Alexand rem Mikola j ewiczem,

fi rzy odgłosie dzwonów i radosnych okrzykach  
udu Kremlu ,  raczyli  prze j ść  z pałacu Mikoła­

jewski ego  do soboru W n ie b o w z i ę c i a , i przy  
wejściu do t e g o ż , spotkani  p r zez  n a j p r zew ie -  
lebniejszego F i l a r e t a ,  met iopol i tę Moskiewskie­
g o ,  z dwoma  biskupami i innem duchowieńs twem,  
poprzedzanemi  obrazami  SS . ,  ^powi t ani  zostali 
p r z e z  met ropol i tę  krótką  mową  nas t ępu jącą :

»Ną jp rawowie rn i e j s zy  Mona rcho !  Jest  pra­
gn i en i e ,  k tór e  my z aw sze  nie ugaszenię  czu je  
’q^v, i  sz częś l iwi śmy,  że  lak czu jemy.  Jesl io 
jlt-agiiietiie serc  i oczu spotkać. T w e  Monarsze 
w e j r zen i e .  Dla na s  oko C a r a ,  oko słońca. Nie 
p a t r z y  t y lko ,  ale i św ie c i ,  j o ż y w ia ,  i rodzi ,  
i  podnosi.  Tak  w ięc  wnijdż i l e r a ż ,  św ia t ł o ­
ścią.  s tćego wej rzeni a  oźvwia j  i podnoś t o ,  co- 
powsta je  i u r ządza  się siłą T we go  potężnego 
duch a ,  i oby wzrok  znal az ł  wszystko t o .  co 
s ię podoba Tw em u  se r cu ,  o co się ubiega T w a  
mądrość.  A oko wszechwidzące  opiekuńczo,  oby 
czuwało  uad Tobą,- Two im domem i pańs tw em . ' '  
Poczem N. Ce sa r z  z nas t ępcą t r onu ,  nca łowaw-  
s zy  k r z yż  św.  i p rzy j ąwszy  pokropienie  wodą 
św i ę c o n ą ,  słuchal i  inodiów i prnśni o długie la­
ta Jego Ces.  Mości oraz N. Fam ' 'i i ucałowal i  
ob razy  i re l ikwie  śś. ,  W’ soborze  W ni e b o w z i ę ­
cia z ł o ż on e ;  przyczepi  Jego Ces.  JVłość_ raczy ł  
p r zy jąć  obraz  S. Piotra of iarowany p r zez  me­
tropoli tę.  Z soboru Jego Ces.  Mość z Jego Ces. 
Wysokośc i ą  raczyl i  wyjść  pop rzedzeń ’ p rzez  m e­
t r o p o l i ę  z k r zyżem św , ,  i również,  przy cią­
głych ok rzykach  zachwycen ia  ludu ,  przęśl i  do 
wie lki ego pałacu, p r zez  Kraśny ganek , na kćó- 
ryai  spotkani  byli p r z ez  duchowieńs two n ad w o r ­
ne.  Tymczasem po wy js  iu Jego Ces.  Mości 
z  soboru W n ie b o w z i ę c i a ,  met ropol i ta  r. calem 
s t arszem duchowieństwem odprawił  dz i ęk cz yn i ę  
do Pauz Boga modły z przyklę.knip.ćcm , za 
s zczęś l iwe  przybycie Jego Ces. Mości ,  klóreto 
modły odbyły się we  wszystkich cerkwiach s to­
licy,  ze z w y k łe m ’ biciem w- dzwony.

—  Berlin  28  P a źd z ie rn ik a .  —
Krcjl Jmć udziel ić r a c z - 1 dja prowiutwi  Po-" 

znański e j  ordery i znaki  hono rowe’ 93  osobom, 
% pomiędzy t y c h : Naczelny p r ezy den t  p row.  
P ozn ańs k i e j ,  Beurman,  hr. Potworowski  z Deuis 
P r e s s e , i proboszcz ka tedry  w Gnieźnie  jks'. 
G r z e s z k i e w i c z , o rder  orła c ze rw on ego  2  ki.; 
b .  Prezes  Sądu Z iemiański ego,  dziedzic dóbr

' «r

N ie zyc how o ,  Rydzyńst i i , dziedzic d. Gogolewo,  
C za rn ec k i ,  dziedzic d. Wr ób l ewo  , Kv i lecki,  
t enże  o rde r  2  kl.; radca sprawiedl iwości  i p r z e ­
wodn iczący  deputowanym miejskim w  Pozna1—

■ ni u , Ogm-dowicz,  Lar ,Jrath ( r adca  ziemiański)  
pow.  Międzyrzeckiego , Ź ych l i ń sk i , Rei .dant  g łó ­
wnego  u rzędu  podatkowego w Bydgoszczy,  Da- 
u i e lowski ,  s ekr e ta rz  rejencyi  Bydgowskiej ,  Par-  
t o w i c z , radca nadworny ,  Grotkowski  z Gnie­
zna  , t enże o rde r  4 kl

— P a r y ż  24  P aździern ika .  .—
X ią żę  Aumałe w.powroc ie  swym z Madry­

tu p rzybył  wczoraj  do Bj jonny.
Deputacya  londyńskiego komi tetu posiadaczy 

obligacyj hiszpańskich przybyła  do Paryża  , aby 
ł ączni e  z podobuemiż komitetami Paryża i Am ­
sterdamu prosić ;paiiń Gul z ot o ws tawieni e się 
do r z ądu  hiszpańskiego na ko rzyść  ich w i e r z y ­
t e lnośc i ; udadzą  si : ztąd do Madrytu.

Minister  robót  publicznych wyjecha ł  dziś r a ­
no aby ol te j rzyć s zkody,  jakie  Loara  ziządzi ła  
na  Środkowej  kolei że laznei -

Rozesz ł a  się wieść od kilKu dni że  minis ter­
s two  nja przysp ie szyć  zg romadzen ie  się izb pra­
w odawczych  , i zwo łać  j e  w grudniu zamias t  
w  styczniu.

W ed ług  rapor tów p ref ektów,  u'  tegorocznych 
zbiorach zboża  okazuj e  się deficit j ednej  dz ie­
s iątej  części  zwycza jnego  r o k u ;  F rancya po­
t r zeb ow a ł ab y  przeto j e s zc ze  Ci milionów, h ek to ­
l i t rów zboża.  Dotąd wp rowadzono  z żagrani cy  
dw r  miliony.

W o d y - L o a r y  i  r z ek  do niej wpad a j ąc ych ,  
k tór e  wskutku u lewnych  deszczów wezbra ły)  
z aczynaj ą j u ż  opadać. .  Od wczora j  na drodze 
Tou r s  do Orleanu można już odbywać  podróż,  
u‘a k iór ą j-ednak dyliżanse j e s zc z e  się nie od­
waża j ą .  Kolej że lazna  między  Blois i Tour s  
j e szcze  jes t  zamknięta .  Dzienniki  zapełnione 
są doniesieniami o s t rasznych szkodach or zez 
powódź z rządzonych .  Pod Or lean  woda po­
z r y w a w s z y  grobie uniosła z sobą l u d z i , z w ie ­
r z ę t a ,  domy i różnego  rodzaju spr zę ty .  W  Rou­
en ze rw a ł a  groble i zajęła sw e  dawne  ko ry ­
t o ;  hotel  Flandryjski  ze wsżys lkiem co "ię w 
nim zna j do wa ło ,  pocz t a ,  koili" i mnós two do­
mów zupełnie znikły.  Około sto domów zos t a­
ło zwalonych.  Podobnież ucierpiały wsie oko ­
l iczne.  J o u rn a l  d e B o n n e  nie wyszed ł  wca le ,  
gdyż całą drukarn i ę  uniosła woda , p rzyczeo.  6  
ludzi  utraci ło życie.  W y l e w  Loary  pod Never s  
był  t ak  s t r as zny ,  że- cała okolica podobna była 
do m o r z a ;  k rzyki  o r a t unek roz l ega ły  się p o  
wsźys lkich s t r onach ;  woda przybi era ł a 3  stopy 
na godzinę.  O losie robotników na kolei że la­
znej  pod Guetr in j e s z eze  nic nic wiemy;  kolęj 
ż e l azna  stoi1 pod wo^dą. Jour. du Ffarre  dnuoy 
si także  .o spus to szen i ach ,  jaki e na brzegach i 
w  kanale  s t raszna  burza  z rządzi ła .

M essu ger  z ap rze cza  wieści  , jakoby cukro-  
Wć buraki  dotknięte były chorobą z iemniaczaną.

— L ondyn  23 P aździe rn ika .  — 
Ostatnie wiadomości  z Ii landy są dosyć po­

myślne.  Ag i t acya , j aka  od kilku tygodni p a -



i,u wata pomiędzy 1 lassami r >bolnicz. 'mi, dzięki 
zbawiennym p rzez  rząd pr zyj ę tym środkom , któ­
ry- podał sposobność ubogim zap racowania  na 
ebleb.

Rząd obmyśli ł  z a r azem środki na przyszłość,  
aby  zapobiedz głodowi w roku następnym.  Nie 
l icząc  j u ż  na zbiór  zdrowych z iemn iaków,  u -  
dz ie lone  będą rolnikom po niskich cenach 
j ę cz mi eń  i ż y t o , aby niemi zasiać pola prze­
znaczane  dotąd pod ziemniaki .  W ia d o m o ,  źe  
mąka  j ę c z m ie n na , z żytnią zmieszana  w r ó w ­
nych czę śc i ach ,  daje chleb bardzo pożywny ,  co 
spodz i ewają  się zap rowadz ić  pomiędzy wieś h a ­
k a m i ,  w miejsce z iemn iaków,  któremi  się w y ­
łącznie  żywil i .

P rócz  tego zachęcają  rolników do r oz s ze ­
r z e n i a  uprą  wy l n u ,  którego produkcya jes t  r ó ­
wn ie  korzys tna  j ak  pewna .  Poświęcaj ąc  oa to 
sw e  pola wieśni acy  będą zupełnie wynagrodzę ,  
ni z r z eka j ąc  się uprawy  ziemniaków.

Pozostaje  nao. j e s zę ze  donieść według li­
s t ów ot rzymanych  % Dubl ina ,  że  na wniosek 
0 ’Connella zw iąz ek  repealu zawiesi  swe  prace 
na 6  miesięcy.  Uważaj ą  to za dobrą wróżbę  
dla spo ko jm ś - i  Ięlandyi.

Aby mieć- wyobrażenie  o ogromnych dow o­
z a c h ,  k tóre  nie ustają ze,  S i anów Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  dosyć powiedzieć źe  w ostatnich dniach 
t r z e c h ,  wp rowadzono  do s amego  jednego portu 
l iverpolskiego 2 0 ,0 0 0  bushlów pszenicy,  11 ,400  
b ecz ek  mąki z kukurydzy ,  25 ,u 00  bushlów ku ­
ku ry dz y ,  nie l icząc wielkiej  l iczby wo łów,  so­
lonej  w ieprżuwiny  i innych ar t yku łów ź r w n o -  
ś c i , s t anowiących ładunki  cz t erech wielkich o- 
k r ę t ó w ,  a w iększa  j e s zcze  ich liczba j e s t  tu o- 
c zek iwana.

-  D n ia  2 4  P aździern ika .  —
Margr .  Sal isbury na odwiedziny królowej  

wy pra wi ł  wczoraj  w swoim parku dla licznie 
p rzybyłych  wLś n i s kó w b i e s i adę , na której  we ­
dług dawnego z w y c z a j u ,  między innemi wół  
w  całości  up i e cz on y ' s łużył  na pokarm.

Uzbrojenia  w portach z gor l iwośi i ą  się od­
bywają .  W  porcie Scher rnes s  uzbra j ają  13 o- 
k r ę t ó w ,  lo jes t  9  l i n iowych ,  między któremi  2 
p ie r wszego  r/ .ędu i 4  ciężkie fregaty, ,  każda o 
5 0  działach.  - °

Komitet  mexykańskich  papieróW podał do 
r ządu  mexvkańskicgo przeds tawieni e ,i z a r azem do 
lorda Palmers toń prośbę aby ich interes  wspierał .

Dom .hand lowy  H a m a n  i Komp, zbank ru to ­
wa ł  dnja 23 L ni. ale st raty nie dolkuęły ża ­
dne augielskie tylko zag ran i czne  domy.

—  M a d r y t  1,7 P aździern iku .  —
Na Płaza Mdyor odbyła się wczora j  świe tna  

walka  byków.
 ̂ Zapewn ia j ą  , źe amnestya została  dziś przez 

k ró jowę podpisana i j u t ro  ma bćć w Gaceta, 
°8łoszorią.  Podobno dała ona powód do p r z e ­
silenia ui inis teryal i iego; opowiadają t a k ż e ,  iż  
k r ó l o w a ,  gdy je j  p rzed łożono 'p ro jek t  do amne-  
s t y  . objawi ł a  życzen ie  naradzeni a się w |ym 
względzi e  z matką ; ale król  ( Infant  Don F r a n ­
ciszek!  o świadczy ł ,  źe i on ma p rawo  udziel ić

swą  r a d ę ,  i am nes tya ,  j e że l i  ma mieć  w a r ­
tość,  powinna być obszerna  i zupełna .  Sądzą  
pow szechn i e ,  źe  j e d n a k  kró lowa Krystyna  o— 
puści Madr y t ,  zkąd chętnie chciałaby oddalić 
ojca króla.

Dnia 14go członkowie t owar zys twa  handlo­
wego wyprawi l i  dla pana Cobden świetny o -  
biad.

Z  P a r y ż a  2 2  F aźd .— W ła d z e  francuzkie  n- 
ję ły  2 9 ' wychodźców hiszpańskich w chwili ,  gdy 
grani cę  pr ze j ść  chcieli. Niedaleko Perpignan spo-  
s l rz eźeu i  p r z ez  4 żandarmów francnzkieh w z i ę ­
li się do obrony;  żandarmi  więc  zmuszeni  byli 
nżyć  b ro n i ,  w skutku czego 1 Hiszpan został  
zabi ty,  3ch r an ionych ,  14 poddało s i ^ , a 11 
uciekło Ale w tej chwili  p rzyby ł  ż anda rmom 
w pomoc oddział  w o j sk a ,  który  i owych  11 u- 
j ą ć  zdo ła ł ;  jeden tylko uciekł .  Wszys tki ch  j e ń ­
ców zawiez iono  na sp r owadzonych wozach  do 
Pe rp iguan ,  i tam ich uwięziono.  Pomiędzy j e ń ­
cami sviiojduje się t akże  ojciec zabi tego p r z e z  
żandarmów.  Służyli  oni po większe j  części  w  
armii  Cabrery  i w  roku 1839 weszl i  z, nim do 
F rancyi .  W liczbie uwięz ionych j e s t  1 pułko­
w n ik ,  1 m a j o r ,  3 kapi t auów,  4 poruczników,  
7 podpo ruczników i 12  żołni erzy .  Zabi t y był 
podporucznikiem.  Rai louycii było.  2  podpo rucz ­
ników i 1 żołnierz.

i t o z i i t a U ^ ś c i .

ZAMEK U D 0L F

P O W I E Ś Ć  Z  F R A N C U S K I E G O .

(C iąg  d a l sz y . )

Pr zy by ł ,  cło Florencyi  4  cze rwc a  j 834 r.,  c h w i ­
lę tylko za t rzyma ł  się w L i w o t n o  , a po sześciu 
godzinach , s t a n ą ł  we  Fl orencyi  u Schneider*-.

U  labie dhiótc znalazł  osmdziesięcio - letniego 
Ni emc a,  k t ór y dla tego tylko op uśc i ł  Miinich,  ż e ­
b y  umrzeć w Rzymie  pr zed  obrazem pędzla K o r ­
nel iusza;  Angl ika  zakochanego  .w Medycej skićj  W e -  
n e r z e j  i t rzech m ł o d y c h  F r a n c u z ó w  z d ługiemi  
w ł o s a m i / o d b y w a j ą c y c h  p o d r óż  a r tys tyczną .  P r z y  
we t ach  zaczęto m ó w i ć ;  k a żd y  o d k r y w a ł  swoje  za­
sady.  Zasady J o hn a  L e w i n g ,  s k ł a d a ł y  sie z l e -  
oryi  o u p i o r a c h ,  które  ob jawia ł  z wi e l ką  p o wa g ą  
czt-m zadziwi ł  niezmiernie s w y ch  t owarzysz-  s t o ­
łu .  Roz łoż ono  m ap p ę  Appcniri  , . i J 0 li„ L  wing,  
p r z e b y w s z y  na niej cieniste g a je ,  p r z e p ł y n ą w s z y  
j ez iora , pr z i  sz< d łszy po to ki ,  i w s ze dł s zy  śmiałe, 
pod p on ur e  sklepienia zamku Ud ol fa  u b r a ł  o b e ­
c ny ch  w  se r wety  i dostał  n e r w ow e go  napad.u.  S l ło -  
dzi Francuz-’ odprowadzi ł '  go do ]ego mieszkania 
i nakłoni l i  g r ob owy m głosem do wv ricia filiżanki'  
l ipowego kwi r tu .  l o h n  L e w i n g  z a ^ d z l ę c z ' j ą t  te 
sz l ac he t no ść , o d k r y ł  im wszys tkie  swe  p l an y  i 
p r o s i ł ,  a b y  mu ' towarzyszył ;  do Udol fu.  Aie F r a n ­
cuzi wy mó wi l i  się g rzeczn i e ,  oświadcza jąc ,  iż m u ­
szą  pozostać we F l o re n cy i ,  dla skopiowania  f r e — 
ska wyk ona neg o przez Me ni mo -Gad di .

A więc pojadę s a m ,  r z e k ł  Lewirrg.
O  p ó ł n o c y  rozeszli  się nas,  ws pół - bi es i admey.  

VVe d wa  dni  p o t e m ,  J o h n  L ew ing  p uś c i ł  się d r o ­
g ą  pocz t ową  do Sienny,* d oj echawszy  do Torri-nie- 
r i ,  nędznej  wioszczyny,  s k ł a d a j ą t ć j  się z ki lku
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d o m ó w ,  nasz b o h a t e r  k a z a ł  osiodłać k o n i a , za­
wi e s i ł  m u  u s j yi  Ta j emn ice  T ldo l fu ,  i zboczywszy  
z g ł ów ne g o  t r a k t u ,  u d a ł  się p r os t o  do  t a jemnicze­
go zamku.

Między Polder ina  i R i c c o r s i , zar ysy  Appenin  
s t a ją  się przykre i ni^  zdaje  się,, że  niektóre  massy 
gó r  w s p i e r a j ą  ob ł ok i .  Nim się wę dr owi ec  z a pu ­
ści w  w ą w ó z ,  i d ą c y  pros t opadle  nad  balami R i c ­
corsi  , p r z e ds t a w ia ją  jego oku f antas tyczny widok 
r ó ż o w e  p a gó r k i ,  ska ły  p op rz eż yn ane  rozpadl inami  
i góry  wz no sz ąc e  się w  ksz t ał ci e  kopuł- ;  cafy  ten 
k r a jo b ra z  lak jest s mut ny  żc  n a w e t  włoskie  s ł o ń ­
ce nii może  go rozwesel ić.

- Lewi ng  w z i ą ł  m a p p ę ,  r o z w i n ą ł  j ą  na k a rk u  
konia i r oz p oz na wa ł  poruszenie.

U d o l f  nie musi  być  d a l e k o ;  p o m r u k n ą ł ;  otóż 
p r a w d z w . a  kra ina  upiorów!

Zraczął  k r ą ż y ć  tu i o w d z i e ,  og l ąda j ąc  góry  od 
pos t awy  do sz c zy t u ,  i za t rzymuj ąc  się tylko dla 
p rz ec z e t a n i j  rozdziału romansu.

W  pośród t ych  u w a g ,  spos t rzegł  pas te izu i ne -  
lanchol icznej  p os t ac i ,  s i edzącego na m u r aw i e  z la­
s k ą  w  r ę k u ,  p r zy  nogach którego  c z u w a ł  w i e rn y  
s t r ó ż ,  pies.  L ewi ng  popędzi ł  konia i p r z y b y w s z y  
galopem do p as t e r za ,  z ap y la ł  się go językiem,  k t ó ­
ry t rh dn o  b y ł o  na zwa i  włoskim:

Czv daleko jeszcze do z amk u Udolfa"5
Pas t erz  t ak b y ł  ca ł y owi ni ęt y  c ze rwony m s t a ­

r y m  p ł a s z c z e m ,  że l edwie  można  b y ł o  dpslrzcdz.  
oczy i część c z o ł a ,  p on i eważ  wiatr  p ó ł n o c n y  d ą ł  
na  A ppe ni nac h .  Pod ni ós ł  zwolna  g ł o w ę ,  spo j rza ł  
na Angl ika  i d a ł  m u  p o zn a ć ,  że go nie rozumie.  
J o h n  L ew in g  p r z y p a t r u j ą c  się uw-ażniej p a s t e r z o - '  
w i ,  d oznał  nag łego  dreszczu.  Byłoto w .slocie z a ­
dz iwia jące  z ja wi sk o :  pas terz  bez t rzody,  a do te­
go jeszcze w  c ze r wo ny m p ł as zc zu  i z c za r ny m 
psem.  Moż na by  s ą d z i ć ,  że  t o. j es i  p rzyp i s ek  r o ­
m a n s u ,  z apomni any  przez A n n ę  Radoli ffe , W idj 
pustyni .  J e d n a k ż e  o o w a ż n y  Angl ik pos kr omi ł  bi ­
cie sweg o serca  , i p r z y w o ł a w s z y  na pomoc  c a ł ą  
ł a t an inę  z g r a mm at y k i  W e n e r o n i e g o , z aczą ł  nastę­
p u j ą c ą  rozmowę:

Czy jesteś z t y c h  okolic?
T a*-, proszę waszej  w i e lm oż n os c i , o d e z w a ł  się 

piaslerz s ie lankowym a kc en te m,  j es tem rodem z 
Polder ina .

Czy wolno zapylać  się o t w o j ą  t rzodę?
Niestety! moja t rzoda  opuści ła  m n i e ,  tylno pies 

mi  w i e r ny  pozostał .
Czemże  się teraz zat rudniasz?
Jes t em zawsze pas terzem.  Montoni  obi eca ł  mi 

dać  t r z o d ę ,  n a  n ią  więc oczekuję.
Mon to ni ,  m ówi sz !  Montoni! więc po tomek tego 

n a z w i s k ,  znajduje  się jeszcze w tej okol icy?
T a k  fest ; czy zna go wasza  w elmożność?
Czy go znam? nie. . . ;  ale jego dziada!' ... powi edz  

mi czy zawsze  zamieszkuje Udol f?

Doniesienie
N ro .  5405.

TRVBUJ \AŁ 
t ł  olnego M ias ta  K r a k o w a  i  Jego Okręgu.

łV ślad irt. 12 ust. Hyp.  z roku 1844  T r y ­
buna ł  d o  wysłuchaniu wniosku  P roku ra tor a  w z y ­
w a  wszystkich p r aw a  do spadku po Katarzynie 
z Roski ewiczów Klewsowej  i jej  córce M a r y -  
annie  K l e w s o w u e  ma jąc yc h ,  aby z lakoweini  
w  przeci ągu miesięcy t r zech do T rybuna łu  zg ło­
sili s i ę , w raz i e bowiem p rzec iwnym spadek, 
r z e c zo n y  zgła sza jącym s i ę  Józefowi  Klewsowi

Mi“szka w  tej chacie co j ą  wi dać  w  dolinie- 
N a zy w aj ą  go zawsze Jego Wie hn ożn oś ci ą  Montoni: 
ale on t ak ubogi  jak i ja.

Zbrodniarz! . . .  mówi ę  o jego dziadzie ;  i cóż  ten 
jego w n u k  porabia?

Zat rzymuj e  p o d r ó ż n y c h  i ob dz ie r a;  a l e w g r u u -  
cie poc zc iwy cz ł owi ek .

Do-prawcly!  więc wy r u g o w a n o  go z z amku  j e­
go p r zo dkó w.

T a k  j es t ,  bo  zamek zupełnie  z ru jnowany .
■ Z r u j n o w a n y !  ten c u do wn y -z am ek  ? D a l tk oż  on 

z tąd .
Czy jego wiclmożność MoiTtoni?
N ic ;  jego zamek? Możnaż  go widzieć z mie j ­

sca , na klóreni  się z na j du j emy’
Z a r a z ,  niech wasza wiclmożność wejdzie  na ten 

od ł om ek  s ka ły ,  i skieruje  wzrok pomiędzy te d w a  
poc hylone  dęby.  W s z a k - w i d a ć  ’ jakiś . b a r dzo  cie­
mny- przedmiot '

T a k  j es t ,  bardzo ciemny.
Otóżto  ostatnia wieża  U d o l f u ,  jeszcze nie zni ­

szczona.  A  b y ł o  ich t am tyle!
Czy możesz  mi towarzyszyć  do tego zamku?
Z  na jwiększą  c h ęc i ą ;  od chwil i  ut raty mej  t r z o ­

dy,  pot rzebuję  zawsze r o z r y w k i ;  oto miejsce gdzie 
j ą  pasa łem.

Biedny  c h ło p cz e !  Pociesz się ,  oto masz^ d w a ­
dzieścia gwi neów.

Z ł o t o !  Ni e ,  nie , zat rzymaj  swoje  d a r y  szlache­
t ny  cudzoz ie mcz e ; twoje gwincje  o d j ę ł yb y mi  to 
szczęści" ,  którego iiżvvvam.

A jakiegoż szczęścia możesz  doznać w Iwojój  
niedol i?

Ćwiczę się w  cnocie.  , '
W ybor n i e !  A potem?
T o  już wszys tko.
Czemze  żyjesz?
Z y i ę  na  los ;  świeże powiet rze  otacza mię,  s ł o ń ­

ce ogrzewa  swemi  promieniami.
Podobnie  rozinawia jąp , pas terz  i Anglik szli 

ciągle.  , (Zł.  c.  W.)

PRZYJECHALI DO KhAltOWA.
O d d n ia  g do dnie. 10  L is to p a d a .

Romiszc.wski  Marcin,  Dinot  IWarya ob.,  G o u e n -  
t ac hwe l ł  podporucznik ces. ross.,  Malczewski  H e n ­
r yk ,  z pol ski ,  - -  Pe l rof f  k u r , e r  ces. ross. ,  z G a -  
licyi; —  Gabriel l i  Matylda,  Gabr icl l i  Maurycy7, 
Tschopik L u d w i k ,  Richiolcr  ba ro nowa  , 'Richlofcn,  
Schur i ch  Je rzy ,  z Pruss. '

W y je e / ia l i  s K rahow a .
Pct rolf  . kuryer  ceSE ross.  do Polsai ;  — Smol iń­

ski Ignacy  ob. ,  Gon en lac hwc i i  podporucznik-  ces.,  
ross.,  do Gal i ryi ;  - -  Rigant  porucznik  ces. a u s t r .  
do Pruss.

Lrzędcwe.
mężowi  p i e r w s z e j , a njcu drugiej  , tudz i eż  dzie­
ciom tegoż Fil ipowi i Wiktoryi  Kłewsom p rzy-  '  
zn anym i tytuły do połowy nieruchomości  N - 7 < 
10 i N. 5 0  vr gm.  1. tudzi eż  N. 4 1 7  lit. A .  i 
N.  418 w gminie IV.  sy tu ow any ch ,  nu r ?e cz  
tychże  pwtepisane zos tana.  ■,

Kraków d. 7  Paźdz ie rn ika 1846  r.
Sędzia  P r ezyduj ący 

J. 'Pareński.
(2r.J Z ,  Se nr.  P. B urzyński.


